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WARUNKI PRENUMER. TY. 
w W arszawie:

Rocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kw arta ln ie  rB. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Z a  odnoszenie do domu, 
dop łaca się kopiejek 5 m ie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prow incji:

R ocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA rnEŁA.HR*AIiita
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C J I , oraz K A NTOR 
GŁÓWNY ' E K SPE D Y C JA  ulica Krakow­
s k i e - Przedmieście Nr. 415 (15) w Pałacu, 
H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 

jed en  raz  kop. 1 0 , na 3 razy k. 20, na  6 razy 
kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. M aksym iliana B iskupa. 
Ju tro  św. E dw arda K róla  A ngiel.

_ 88 Tani Z . W. „stałej prenumeratorce“ naszej. Z apy- ; 
ta jesz  Szanowna Pani, „ A n tra k tu " , jako Gazety Teatral­
nej, o dokładny wiadomość, 1 -d o —czy p. M odrzejewska 
powróci na naszą scenę i kiedy?— 2-to—czy panna Ro­
m ana Popiel rzeczyw iście i w krótce ju ż  opuści scenę, 
by zm ienić stan i... nazwisko? Niestety! Na żadne z tych 
pytań  nie możemy pani odpowiedzieć stanowczo. Pism o 
nasze je s t  w praw dzie „A n trak tem ", bo je widzowie te ­
atraln i, pod czas antraktów  czytują —lecz d ru g i swój ty ­
tu ł,n o s i ono tak  tylko, ja k  np. do tąd  wielu z obywateli 
w iejskich nosi ty tu ły  prezesów, sędziów i... majorów — 
chociaż prezydow ali ty lko w R adach szpitalnych, sądzili 
przez podsędków  pokoju,a m ajorow ali w stopniu... sier­
żantów tylko. T ak  więc, „honorow y nasz tytuł, nie daje 
żadnej rękojm i. O  pani M odrzejew skiej, k tó ra  z F ila- 
delfji odpłynęła  do Panam a, najświeższą wiadomość 
illustrow aną, znajdzie pani na pierwszej szpalcie „ K u r-  
je ra  Św iątecznego" z zaprzeszłej n iedzieli;—zdaje  się, że 
znakom ita a rty stk a  uczy się teraz orać am erykańską 
glebę w warszawskie-mewcz&t'... C zy jednak , po tej mo­
zolnej pracy, piękna Ratajka  zamieni się w Syrenę i prze­
płynąw szy fale atlantyckie, w ynurzy się znowu na w ar­
szaw ską scenę? N ie w iem y—chociaż, wyznajem y chętnie, 
iż pow rót je j byłby praw dziw ą ucztą artystyczną d la  
praw dziw ych m iłośników sztuki. Co się tyczy panny 
P opiel, mówiono w praw dzie i pisano, z początku dość 
grom ko naw et, o jej groźnych d la  sceny naszej zam ia­
ra c h — ponieważ jednak, ja k  wiadomo, spór toczył się 
głow nie ty lko o w arunki dalszego kon trak tu , a w ątpim y 
czy jakiekolw iek m i a s t o  w E urop ie  lub  A m eryce, zapła­
ci pierwszej naiwnej naszej, żądaną przez nią pensję, 
(7,500 rub .), mamy przeto nadzieję, że p . Popiel po­
św ięci się... dla dobra kom edji warszawskiej i będzie da­
lej występow ała na tej scenie, k tó ra  już ty le przyniosła 
jej m oralnych tryum fów  i m aterjalnych rubli. W  każdym  
razie, na pewno nic sądzić nie możemy, gdyż p. Popiel, 
jak  każda głośniejsza aktorka, je s t isto tą zakry tą  obło­
kami z kadzideł (dziennikarskich) i... z koronek (b ruksel­
skich), po za którem i olśniony wzrok „A n trak tu "  doj- 
rzyć jej aktów —nie może.

X P okorna  prośba, przesłana, za pośrednictw em  
A n trak tu , do niektórych przedstaw icielek  chóru O pery  
W arszawskiej i do pew nych reprezentan tek  tutejszego 
baletniczego ciała:

O. ^bórzystki cichej opery naszej! Jesteście
godnem i żołnierkam i dzielnego wodza waszego, pana i

Wyborowe iODLEZAŁĘ Cygara EL C I S N Ę

' M ellera: śpiewacie zgodnie, czysto a nawet i często do­
s y ć .  W ieśniaczki czy W estalk i, D am y dw oru jak iejś 
h rab iny  średniowiecznej, czy rybaczki M azaniellowego 
grodu, zawsze jesteście nieskażone wokalnie... Lecz, 
pom iędzy gęstym  zastępem waszym, jest pew na liczba 
spracow anych ju ż  ciężko służebnic E u te rp y  W arszaw ­
skiej — które  kształtam i, cerą i... Niestety! Niestety! 
m arszczkam i na zamyślonych obliczach, nie nada­
ją  się do ram  poetycznych lub heroicznych obrazów 
jakiem i zwykle przepełnione są dram aty liryczne. O tóż, 
poproście tę szanowną gruppę w eteranek ażeby, jeśli już  
dzieje opery nakazują jej stać przed  oczami nieszczęsnej 
ofiary — Publiczności, przez całe ćwierć w idowiska, ra ­
czyła nie tak  pochopnie ujaw niać się na froncie sceny 
lecz, usuw ając na bok etykietę, p rzepuściła na przód, 
przed siebie, lekką barjerę, złożoną z m łodszych i pow a­
bniejszych, choć mniej zasłużonych koleżanek. Sztuka 
na takiej reform ie nic nie straci a publiczność zyska 
wiele. Toż samo, rów nież uniżone błaganie, ślemy i do 
was także, w eteranki wdzięcznej Terpsychory! I  wy 
także, dla miłości sztuki, cofnijcie się mężnie z fron to­
wych szeregów w dalsze nieco zastępy. T aniec wasz 
w ytrw ały ... piękniej się wyda w odleglejszym  dystansie 
a i wy same... może w tej perspektyw ie, za szpalerem 
m łodych i raźnych tow arzyszek, zyskacie sobie jeszcze 
uznanie tych którzy cenią wielce osoby, poprzestające 
na skrom nem  stanowisku...

Jeden z  Optyków Warszawskich.

X R epertuar baletu nadzwyczaj jest obecnie ożywio­
ny. I  tak: Niedziela: „F lick  i F lo ck ”, C zw artek: „ Jo tta , 
Niedziela, „T w ardow ski” , Czw artek, „ Jo tta "  N iedziela, 
„F lick  i F lo ck " i tak dalej, aż do... skutku; wiadomo zaś 
że skutki z baletów , pow tarzanych często, byw ają n ie­
bezpieczne dla... lekkich widzów i... ciężkich tancerek .

X P rzysłano  nam w orig inale, autentyczne św iade­
ctwo, wydane jednem u z uczniów  szkół w arszaw skich 
w yznania mojżeszowego, które tu  „dosłow nie przyta­
czamy:

„N iniejszy U praszam  Panu  L. P . (T u  wypisane imię 
i nazwisko ucznia.) w Soboty ból p rzy  nabożeństw o do 
godzyni 10 z rano więc U praszam  jego nie podkarać że 
jed n a  L ekc ja  opószcioł.

W arszaw a, d. 1876 r.
| Coż chcecie, czytelnicy! Ojcowie ich tak  jeszcze pi- 
szą—lecz za to, synów swoich oddają do gim nazjów i 
po  k o p . 5  z a  s z tu k ę ,  P A P IE R O S Y  i T T T O N JE re
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w ysyłaj*  na u n iw ersy te ty  ażeby  oni znow u, nas k iedyś, 
p isać  (w eksle) uczyli.

Z Kroni ki Zagranicznej.
P rz e d  trzy s tu  z gór;} la ty , S tań czy k  za ło ży ł się b y ł że 

najw ięcej je s t le k a rz y  n a  św iecie, i d o w ió d ł teg o  figli- 
k iem , podw iązaw szy  sobie chustką, szczęk i, w łócząc 
się  i sk a rżąc  n a  n iezn o śn y  ból zębów . W n e t zb ieg li 
się d o rad c y  i k ażd y  z n ich  ja k ie ś  za leca ł lek i, któ°re 
tre fn iś k ró lew sk i sp isy w a ł n a  og rom nym  a rk u sz u  p a ­
p ie ru . I  okazało  się n a jjaw n ie j, że nie by ło  człow ieka, 
k tó ry b y  nie p o d ją ł się w yleczyć go z ow ego rzek o m eg o  
bó lu  zębów . D ziś, g d y b y  ż y ł S tań czy k , za ło ży łb y  się 
n iew ątp liw ie , że  najw ięcej ro d z i się w naszych  czasach... 
po e to w  i a rty stó w  d ram atycznych . I  w  rzeczy  sam ej 
poetów  liczym y  ty lu , że pod  c iężarem  ich  lek k ich  
u tw orów , u g in a ją  się  red a k to rsk ie  k o sz e— arty s tó w  zaś 
d ram a ty c z n y c h  z jaw ia  się ty lu  na scenach  tea tra ln y ch , 
ile  gw iazd  błyszczy na firm am encie n ieb iesk im , z tą  
w szakże ró żn icą , że gw iazdy  od w ieków  p łoną  żyw ym  
b lask iem , d eb iu tan c i zaś d ram a ty cz n i, najczęściej po 
p ierw szym  w y stęp ie  zap ad a ją , w p o m ro k i ciem ności.

S postrzeżen ia  te, p o czyn iłem  w osta tn ie j mojej w y ­
c ieczce  na p ó łn o c  i p o łu d n ie  E u ro p y . I  tak , w tea trze  
O p e ry  W łosk ie j w P e te rsb u rg u , deb iu tow ali: pan i 
Iz y d o r , so p ra n is tk a  — pan  P av an i ten o r — E rn e s ty n a  
G in d e le  —  i w reszcie p an  M asini. C zyż to  n ie  p ra ­
w d ziw y  potop  deb iu tan tów ?

M a ło ż  icli z re sz tą  m ieliśm y, w naszej poczciw ej W a r ­
szaw ie, w b ieżącym  roku?

W ra c a ją c  do  P e te rsb u rg  i ,  13 b. m. o tw arty  tam  bedz ie  
te a tr  Buffo, w k tó rym  przedstaw ione  być m ają dw ie n o ­
we sztuk i: „Z o n eczk a“ i „H e lo jz a  i A b e la rd “ .

W  W ied n iu  publiczność zachw yca się  now ą sztuką- 
„G oppella”, w  k tó re j g łó w n ą  ro lę  pow ierzono  L in d z ie ' 
posiadającej w idocznie ta lizm an  w strząsan ia  nerw am i 
w idzów . —S alę też  te a tra ln ą  zapełn ia  tłu m  ro zgo rączko ­
w any g rą  tej a r ty s tk i, k tó ra  p każdem  spuszczeniu  
zasłony , je s t  p rzy w o ły w an ą  i w y n ag rad zan ą  fren e ty - 
cznem i ok laskam i. W  M ed jo lan ie  zasta łem  sta re  sz tu k i 
is ta ry c h  a rty s tó w — im prcssario  O p e ry  od dw óch m ięsięcy 
zapow iada jący  w ystaw ę „ P e tra rk i”, ob iecuje ją  zap ro d u -
kow ać nareszcie n ieodw ołaln ie  w  p rzy sz ły m  m iesią CU)__
W  L isto p ad zie  za tem  zobaczym y, ja k  będzie wry g lą d a ł 
P e tra rk a  na scenie. — C zy  na niej rów nież pojaw i się 
L a u ra ,  w raz z au to rem  ty lu  kanzonów , sonetów , sesti- 
nów , b a llad  im adrygałów ?— n ie  w iem y. T e a tr  znow u L a -  
S cala, w ystąp i z o p erą  „ F o rz a  de l D es tin o ”, do k tó ­
rej w chodzić będzie  p rzeszło  dw ieście osób, n ie licząc s tu  
figu ran tów , rep rez en tu jący c h  wojsko h iszpańsk ie  i au s try -  
ja c k ie .—N ie k ażd a  scena zdobędzie  się na pod o b n ą  w y­
staw ę, to też  „ F o rz a  del D estin o ” m oże się je d y n ie  p re ­
zen tow ać w P e te rsb u rg u , P a ry żu , W ied n iu  i in n y c h  
w ielk ich  m iastach .— T rz y d z ie s te g o  b. m. m a być w ysta­
w ianym  ten  d ram a t, w k tó ry m  g łó w n e  ro le  obejm ą 
la n a d o lf in i bary to n , A ram obuzo  ten o r, G io v an n i de 
K eszke, bary ton , B orgh i-M am o i P a rs i. Z am ykam  m oją 
m aluczką,lecz pośw ięconą ca łk iem  m uzom  T a lii i E u te r -  
py  k ron iczkę , w iadom ością o zejściu ze scen y  życ ia  
A rm a n d a  P en n e tie r  a, a u to ra  pom nikow ego  dzie ła : H i-  
s to r ja  C e za ró w ” . Zefiryn

OGŁOŚ ZENTA.
M agazyn B ław atn y  

WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

Jana Thoimes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, j \ r .  496.

Z ao p a trzo n y  z o s ta ł w wielkie zapasy najśwież­
szych to w aró w  bławatnych, odpow iedn ich  na bieżą­
cy sezon, ta k  K o lo ro w y ch  ja k  C zarnych .

M agazyn  S tro jó w , po łączony  z pow yższym  M ag a­
zynem , o trzy m a ł tak że  w ielk i w ybór Kostiumów, 
Okryć i Paltotów.

W p raco w n i tego  M ag azy n u  p rzy jm u ją  się obsta- 
lunki na Suknie wizytowe, Balowe i do  co­
dziennego użycia; oraz n a  całe wyprawy ślubne, 
k tó re  to  zam ów ien ia  w ykończają  się szybko  i po ce­
nach możliwie przystępnych.

DO H A N D LU  W IN  i D ELIK A TESÓ W  

A nt. S tęp k ow sk iego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawaiiskicli
odleżą łych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s  e)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko • 
ściele Ewangelickim Nr 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ien ia  i posiada g o to w e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do po low ania , słow em  w szelk ie p o ­
w ozy, doświadczonej już trwałości, wyrabiane według naj­
świeższych modeli, um y śln ie  sp ro w ad zo n y ch  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b s ta lu n k i p rze sy ła  n a  p row incję  

i do  C esarstw a .

W tych dniach nadszedł transport

oczekiwanych do Składu Win i Deli­
katesów A. BOCQUETA.

G TJlica Czysta &
(W p ro st Saskiego placu)

A N T O N I W Ł O D K O W S K I.
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelk ich  m a te rji m eblow ych , o raz 
w y łączn y  S k ła d  m a te rji je d w a b n y ch  czarnych , z f a b r y ­
ki C. J .  B onnet i m aterja łów  w ełn ian y c h  czarn y ch  i 

pop ie la tych .
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F A B R Y K A  I S K Ł A D  H U R T O W Y  LAMP
WŁ. PODGÓRSKIEGO.

na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.
Z  powodu r o z s z e r z e n i a  działalności fabryki swojej, którą powiększa i przenosi do oddziel­

nego gmachu- zwija zupełnie detaliczny handel i ogłasza:

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŻYRANDOLOW
i w ogóle wszelkich przedm iotów  do tej gałęzi handlu należących, a znajdujących się w dotychczasow ym  
jej s k ł a d z i e :  niżej kosztu.

Szanowna Publiczność, przy nadchodzącej jesieni, może skorzystać z tej sposobności i zaopa­
t r z y ć  się w L am py w szelkiego rodzaju, począwszy od najw ytw orniejszych, po cenie niesłychanie nizkiej.

MA&AZYN TOWAROW BŁAWATNYCH i STROJÓW DAMSKICH

[Władysława Lewity i S-ki
przy rogu ulic: Senatorskiej i Noiv o-Senatorskiej.

Otrzym ały z za granicy i poleca znaczny w ybór m aterjałów  w ełnianych na
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .  od rub. sr. 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . . od rub. sr. 
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na galopy i Szub-
ki D a m s k ie ................................................................................................. od rub . sr.
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 ' / 2 . . .  od „ 
Flanele wr różnych deseniach, szerokie łokci 2 y 2 . . . od rub. sr. 

Chustki W ełniane D am skie, od rub . sr. 5 „ — sztuka.
C hustki W ełniane D ziecinne, od rub . sr. 1 kop. 50 sztuka.

K ostium y Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „  — za łokieć.
-  kop. 80 za łokieć. 
1 — — za łokieć.

S i m o n  i S t e c k i
d a w n i e j

HORTOWMY i DETALICZNY SKŁAD
W IN , D E L IK A T E S Ó W , H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  m iejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd,
dawniej pod firmą I. KOELICUENA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
Posiada wielkie zapasy Wili rozmaitego gatunku . Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalne, wszystko sprow adzane w partjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo, Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 36 wprost 

Saskiego Placu
E gzystu je  od 1825 roku, c zy li od la t 50.
Filia tego Składu przy ulicy Nowy- 

Świat Nr. 13.

OSTRYGI I I L S m S S I B
Co dzień świeże otrzym uje

Handel W in, D elikatesów  i Towarów  
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

CZEKOLADA
p a t . t  .  itinr*
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W Gmachu Teatralnym.



TEATR WIELKI.
— ---------------------------------------------  y -y ------

JOTTA czyli MIŁOSC i SZTUKA.
B a le t rom m tyczno  fantastyczny w 4 ch ak ta rh  (8 obrazach), u k ładu  P ask u a la  B O R R I B aletm iatrza T eatrów  W arszaw skich, z m uzyką pp. (Jia .  

quin to , Bożnieckiego i S trebingera, u łożoną n a  tutejszą scenę, przez A dam a M llncheim era.

Jo tta , pierwsza tancerka 
Roussier j 
Karolina I 
A lbertyna/ tancerki 
Józefina t 
P ierrina /
Ryszard 1 
Robert )
Narcyz }
Cheri j
Gioffani, nauczyciel baletu 
Paolo, rzeźbiarz —

Damy—Panowie —Muzyka

tancerze

Panna Cholewicka. 
Panna Piotrowska. 
Panna Oliwińska. 
Panna Rycerkiewicz. 
Panna Eifler.
Panna Krygier.
P. Przedpełski.
P. Filatyn.
P. Ossowski.
P . Royer.
P . Kuhne.
P . Gillert.

nty—Maski—L ud i t.

Rinaldo, malarz —
Matteo, ojciec Paola —
Editta, zakochana w Paolu 
S ir Lordw ald, irlandczyk 
Agata, opiekunka Jo tty  
Deputowany Akad. Sztuk Pięk 
KrólowaMohely —
Dżalma, jej minister —
Książe Doorgald, beduin 
Jussuf, poufały księcia —
Zejd, niewolnik —
Dyemy, służący —

Indyanie — Niewolnicy— Almee—

P. Minakowski.
Panna Popiel.
P . Owerło.
Panna Tw arow ska. 

*  »
• *Pani Żeromska.

P . Marx.
P . Popiel.

*  *

P. Puchalski.
P . W ittig.

L ud indyjski i t. d.

Jowisz P. Marx.
Wenus Panna Piotrowska. 
M inerwa Panna Oliwińska.

O S O B Y  M I T O L O G I C Z N E .  
Juno  P-naRycerkiewicz.|Pluton Pan Kuhne. 
Apollo Pan Filatyn. IParys Pan Przedpełski.
M erkury Pan Rządca. JPeljas Pan Ossowski.

Tetis Pani Rzewuska.
Neptun—M ars—Terpsychora 
Djaana i inne bóstwa Olimpu.

Rzecz dzieje się—akt l-szy w ludyach, następne w Rzymie.

A K T  I. O BRAZ I., Nr. 1. PRÓBA TA Ń CÓ W . PP. Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, Eifler, K ryger, 
Twarowska. PP. Rządca, Kuhne, Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer. —N r. 2. SO LO . Panna Cholewicka.— 
Nr. 3. T A N IE C  (na cześć narzeczonych). PP. Cholewicka, Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz. Eifler, K riger. 
P P . Rządca, Kuhne, Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer.—N. 4. SCEN A  G R Y  Z TAŃCEM . P an n a  C h o lew ic­
ka. P P . G illert, P rzedpełski.—O BRAZ II. (Uroczystość Smoka) N.5. T A N IE C  A LM EI.C orps de ballet. —N. 6. 
PAS D E  H U IT. PP. Lucas, Gilska, Cholewicka T ., Czaplińska. K ryger M eunierS. A., Mellerowicz E., P .W ittig . 
Nr. 7. M ARSZ TRY U M FA LN Y . Corps de ballet.- N .  8. TAN IEC PU ST O T . P P . K riger, Orczyńska, Pignan, 
Lucas. P P . Przedpełski,F ilatyn.—Nr. 9. BA CH ANTKA i N IM FY. PP. Cholewicka, Piotrowska. Oliwińska, Ry­
cerkiewicz. P P . Rządca, Gillert.
A K T  2-gi N. 10 PA S  M O D EL I. PP. Cholewicka, K riger, Eifler Pignan, M eunier E ., P . Owerło.
A K T 3 (M A SK A RA D A ). N. 11 A R LEK IN A D A .Pp.E ifler Kriger,Orczyńska, P ignan,Lucaś, M eunier;Pp.Kuhne, 
Przedpełski, F ilatyn, Royer i Corps) de ballet.—N. 12 PA S D E  D E U X . Panna Cholewicka. P . G ille rt.— N. 13 
T A N IE C  STRA ŻY  O G N IO W E J. PP. Oliwińska, Rycerkiewicz. PP. Ossowski, Royer i Corps de ballet.

AKT 4-ty (W  TEATRZE). N. 14. SĄD PARYSA. PP. Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, Za­
remba. Tyszczynko, Pignan, Lucas, Gilska,Orczyńska. f P .  Rządca, Przedpełski i Corps de ballet. N. 15. SCENA 
O B Ł Ą K A N IA . P. Cholewicka. N. 16. T A N IE C  O G O LN Y . -  A P O T E O Z A .  ‘

TEATR ROZMAITOŚCI.
BURZA W SZKLANCE WODY.

Komedja w jednym akcie, Paillerona.

Baronowa Castelli 
Joanna de Thiais 
L udw ik de Nohaut 
Cabanne, oberżysta 
Amina, jego żona 
Kontrabandzista

Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Kruszewski. 
Pani Borkowska. 
Pan Adler.

Rzecz dzieje się we Francji pod granicą Piemoncką.
STARA ROMANTYCZKA.

Komedja w 2-ch aktach, St. Bogusławskiego. 
Baron — — — Pan Żółkowski.
Aldona — — — Pani Mazurowska.

W acław — —
A lfred — —
Jan , lokaj —
Rózia, garderobiana

Pan Wolski.
Pan Prażmowski. 
Pan Kruszyński. 
Pani Sawicka.

KTO POD KIM DOŁKI KOPIE.
Komedja w 1 akcie, pp. Labiche i Delacour, przerobiona. 
Danberg, ajent giełdowy —
Piórkiewicz, były rejent —
K arol Chotyłowski —
A rtu r — — —
H enryka Danberg —
Pani Klementyna —
Jan  służący

Pan Grzywiński. 
Pan Ostrowski. 
P an  Prażmowski. 
Pan Grubiński. 
Pani Ostrowska. 
Panna Figarska. 
P an  Krogulski.

Rzecz dzieje się w Ciechocinku, w Hotelu
j ło s B O J e n o  I I e H 3 y p O D , Bapm aBa 30 CeHTaSpa 1876 r.—w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście Nr. 415.

W ydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


